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od redakcji Krytycy teatralni wrogami teatru
Rozbudowa życia kulturalnego Polski—oto zadanie, któ­

re powinno zmobilizować wszystkie siły społeczne kraju. 
W zamęcie walk politycznych i ekonomicznych zapomnieliśmy 
o tern, czego najdobitniejszą ilustracją były nasze dzieje po- 
rozbiorowe, o tern, że naród kulturą stoi i z braku kultu­
ry pada.

To, co dziś się u nas dzieje, wymaga natychmiastowej 
naprawy. 8-ma Wieczór woła na alarm. Występuje do walki 
z zacofaniem, ignoracją i bezwładem, które, utrwaliwszy się 
dzisiaj, jutro mogą zniweczyć cały dobytek kulturalny kraju.

W ramach tego zadania pierwszym celem 8-mej Wieczór 
będzie spotęgowanie czytelnictwa — obudzenie zainteresowa­
nia do książki polskiej w najszerszych warstwach społeczeństwa.

Nie może się rozwijać literatura w kraju, gdzie prze­
ciętnie nakład powieści popularnego pisarza nie przekracza 
3.000 egzemplarzy, co na 30 miljonową ludność stanowi setną 
część procentu. Na krańcowych przęsłach, z jednej strony 
wykwitu kulturalnego jednostek, a z drugiej analfabetyzmu 
mas, nie zdoła się utrzymać kultura wielomilionowego naro­
du. To też piśmiennictwo, ten mózg współczesności, u nas 
w przyśpieszonym tempie dąży ku zagładzie.

8-ma Wieczór wprowadza zatem t. zw. premjery literackie. 
Wychodząc dwa razy tygodniowo, będzie omawiać i dawać 
niezależne oceny wszystkich niemal, w miarę możności, ksią­
żek zaraz po ich ukazywaniu się na półkach księgarskich. 
Będzie omawiać nietylko evenementy literackie. Niemniej 
uwagi poświęci wydawnictwom, które stanowią zwykłą strawę 
szerokich masT

8-ma Wieczór będzie poza tem informować o wybitnych 
zdarzeniach, zagadnieniach i prądach życia literackiego i kul­
turalnego kraju i zagranicy.

Dział teatralny i kinowy 8-mej Wieczór będzie zawierał 
niezależne sprawozdania i wiadomości ze wszystkich dziedzin 
sceny i ekranu.

Sztuki plastyczne i muzyka znajdą w 8-mej Wieczór bez­
stronne i wyczerpujące omówienia.

8-ma Wieczór będzie rozpisywać ankiety i konkursy, oma­
wiać bolączki sztuki polskiej pod kątem widzenia ochrony 
oraz moralnej i ekonomicznej sanacji pracy kulturalnej w 
Polsce.

8-ma Wieczór prowadzić będzie nadto dział sportowy o- 
raz dział poświęcony wynalazkom i zdobyczom techniki.

8-ma Wieczór, nie obniżając poziomu, będzie pismem dla 
najszerszych warstw czytelników.

8-ma Wieczór, z którą dziś 
przychodzimy do czytelnika, 
prowadzić będzie stałą rubry­
kę teatralną. Będziemy się sta­
rać, by rubryka ta nie pole­
gała tylko na rejestracji zda­
rzeń teatralnych, lecz by była 
placów ką bojow ą, przeprow a­
dzającą pewne postulaty ar­
tystyczne. Dla uniknięcia nie­
porozumień, naszkicujemy pro­
gram w dziedzinie życia tea­
tru, który będzie wytyczną i 
podstawą naszej pracy.

Utarła się w Warszawie o- 
pinja, że teatr jest instytucją, 
zasługującą na specjalne wzglę­
dy i pobłażliwość. Przy każ­
dym „skandalu teatralnym" 
(od skandalów tych roi się 
stolica) wynajduje się tysiące 
przyczyn, mających usprawie­
dliwić tego, czy tych, którzy 
go wywołali.

S tanow isko to  je s t z grun­
tu fałszywe.

Nie wolno zapominać, że te­
atr to instytucja, w której 
garstka ludzi coś sprzedaje, 
a masa ludzka coś kupuje; 
interes zaś sprzedającego nie 
zawsze jest interesem kupują­
cego. Bo gdyby się tak dzia­
ło. to każdy z nas powinien 
przyjmować bez szemrania źle 
uszyte ubranie, źle wykonane 
zamówienie, gdyż strona, ofia­
rująca zły towar, zawsze znaj­
dzie tysiące przyczyn, które 
ją mogą usprawiedliwić. A je­
dnak nikt nie przyjmie od 
krawca źle skrojonego ubra­
nia, jednak nikt nie pokwitu­
je dostawcy odbioru stęchłej 
mąki

W dziedzinie teatru kupują­
cy, reprezentowany przez pu­
bliczność, jest w sytuacji nie 
co odmiennej, gdyż na podsta­
wie pewnej milczącej umowy 
prawo jego do oceniania to­
waru przyjęli krytycy teatralni.

Otóż ci panowie, których 
kardynalnym obowiązkiem po­
winna być obrona publicznoś­
ci, kierowanie nią, regulowa­
nie jej smaku, zaostrzanie go, 
nie spełniają u nas swych o- 
bowiązków. Będąc zastępcami 
strony, reprezentowanej przez 
publiczność, faktycznie zastę­

KONKURS LITERACKI
Pragnąc przyczynić się do powstania nieznanego u nas 
rodzaju powieści popularnych, łączących sensację z wy- 
sokiemi walorami literackiemi, redakcja 8-ej Wieczór 
w porozumieniu z Warsz. Sp. Wyd. Orient R. D. Z. East 

rozpisuje

K O N K U R S
n a  p o w i e ś ć  s e n s a c y j n ą

B liższe  szczegó ły , w a ru n k i i sk ład  ju ry  w  n a j­
b liższych  num erach

Od pompy i parady, od mówek wy­
głaszanych w berlitzowskiej francusz- 
czyżnie, od uroczystych pochwał i so­
lennych komplementów, od gali i blas­
ku magnezji rozpoczęły się dn. 27 ub- 
m. obrady międzynarodowego kongre­
su prawa autorskiego. Od referatów 
w uniwersytecie do rautów w resur­
sach kupieckich, w ministerstwach, 
wlokło się doborowe towarzystwo za­
granicznych oratorów, synhedrjon czci­
godnych bezbrodych i brodatych pro­
fesorów, sędziów, mecenasów i Ba­
lińskich.

Widziano też gdzie niegdzie kilku 
prawdziwych literatów — dziwnie znę­
kani i przygnębieni, przemykali się 
trwożl wie, uśmiechali nieśmiało, jak 
gdyby przygodnie tu zabłąkani*). Znać 
było po nich, że zrozumieli swoją ro­

pują interesy strony, reprezen­
towanej przez przedsiębiorstwo 
teatralne i aktora.

Dzieje się to wskutek tego, 
że między krytyką teatralną 
a instytucją zwaną teatrem 
panuje przesadnie ścisły, nie­
potrzebnie serdeczny kontakt.

Prawie każdy krytyk war­
szawski związany jest z insty­
tucją teatralną setkami drob­
nych, niewidzialnych nici, któ­
re zmieniają go w rodzaj u 
rzędnika teatralnego.

Część tych krytyków nie pi- 
sze tak, jak czuje i myśli, bo 
należy do grona autorów dra­
matycznych; sztuka takiego 
pana leży od miesięcy w kan 
celarji teatralnej, tantjemki mu 
pachną, więc czyż „warto" 
mówić prawdę, czy „warto" 
walczyć z tymi, którzy noszą 
przy sobie klucze od szuflad­
ki, w której schowany jest cen­
ny manuskrypt?!

Inna część piszących w te­
atrze to tłumacze sztuk tea­
tralnych. I tu tantjemka, pro- 
cencik, ewentualnie zaliczka. 
Więc czy „warto" bronić in­
teresów jakiejś tam publicz­
ności, będącej tylko nawozem; 
czy nie bliższa dyrekcja, która 
płaci, niż publiczność, która 
tylko czyta? Obok tych „za­
trutych", kilku krytyków ma 
zbyt „miękkie" serca, by „mor­
dować" na scenie kobiety, kil­
ku zaś zajmuje się teatrem 
tylko przygodnie.

Jest w tem morzu zatrutem 
dwóch, trzech ludzi czystych, 
niezależnych, ale tworzą oni 
oazę, zewsząd otoczoną zwar­
tą masą gryzącego piachu.

Zatru ta  k ry tyka  tea tra lna  
to zacięty wróg publiczności 
teatralnej. Nietylko nie speł­
nia swych zadań w kierunku 
zaostrzenia smaku i wrażli­
wości mas, ale dezorjentuje 
te masy, oszukując je świa­
dom ie i cynicznie.

Weźmy taki „Sen srebrny 
Salomei" w teatrze Narodo­
wym. Wydawało się na premje- 
rze, że skandal jest niewątpli­
wy, że przedstawienie zasłu­
guje na natychmiastowe zdję­
cie z afisza. Zwiewna księ­

M IEDW NARODOW y KONGRES PRAWA AUTORSKIEGO
lę: iż są niepotrzebni, iż są tylko pod­
rzędnym i nieprzystojnym p re te k s . 
te m  do popisów oratorskich, do roz­
wijania scholastycznej kazuistyki praw­
niczej.

Nauczyliśmy się odnosić sceptycz­
nie do kongresów i ustaw, do lig 
i konwencyjj nauczyliśmy się pobłaż­
liwej tolerancji dla ludzi, zamiłowa­
nych w pytlowaniu językami. Rozu­
miemy, iż manja kongresów jest skut­
kiem ograniczeń paszportowych i trud­
ności podróżowania. Wiemy przecież, 
że ustawa ustawą, a życie płynie 
swojem korytkiem, że: międzynarodo­
wi podróżnicy, uchwaliwszy rezolucje, 
w pogodzie i szczęśliwości ducha roz- 
jadą się do domów, a w Polsce — wy­
dawcy nadal b ędą  okradać tłu­
maczonych autorów, nie płacąc im i

żniczka, wzdychająca do księ­
życa, waży 200 kilo, Salusia, 
cudny, subtelny kwiat, pod 
wpływem uczucia chwiejący 
się jak trzcina, robi wrażenie 
sentymentalnej, g łu p a w e j  
szwaczki; większość aktorów 
rwie wspaniały wiersz Sło­
wackiego, jak kawały mięsa 
w rzeźni.

I cóż? Kurjer Warszawski, 
w którym pisuje znany autor 
dramatyczny, jest pełen za­
chwytu; Kurjer Poranny gani 
w rękawiczkach; reszta, z ma- 
łemi wyjątkami, kłania się do 
ziemi, przeprasza za ewentu­
alne uwagi. Jeden, jedyny kry­
tyk mówi szczerze, otwarcie 
i prosto:—Teatr Narodowy ma 
po przedstawieniu „Snu sre­
brnego" jeden obowiązek - 
wyrzucić dyrektora!

To nieszczere, zakłamane, 
często nieuczciwe stanowisko 
krytyki teatralnej dezorjentuje 
publiczność i zniechęca do 
teatru

Ci, którzy pod wpływem do­
datniej krytyki idą na źle gra­
ne lub złe sztuki, nie pójdą 
drugi raz, choćby przedstawie­
nie było istotnie dobre. Znaj- 
dziemy ich w kinie, w tinglu, 
w dancingu, ale nie w teatrze.

O lbrzym ia  część w iny spa­
da tu  na k ry tykę

Dlatego tak w interesie pu­
bliczności. jak i dobrze zrozu­
miałym interesie teatru jako 
takiego, żądać należy katego­
rycznie, by krytyk teatralny 
stał jak najdalej od instytucji 
teatru.

Niech dyrek to rzy  tea trów  
spróbują  na ja k iś  czas nie 
zatruwać k ry tyków , niech k ry ­
tycy zapomną o tem, że są 
doradcam i tea trów , niech po­
myślą o .rządzie  dusz".

Jesteśmy przekonani, że wte­
dy zostanie przełamany kry­
zys zaufania publiczności do 
prasy teatralnej i że każdy 
prawdziwie j artystyczny czyn 
teatralny znajdzie oddźwięk 
widzów i słuchaczów.

Oto pierwszy postulat 8 mej 
Wieczór. O następnych w dal­
szych numerach.

nie prosząc o pozwolenie, tłumacze 
będą nadal kaleczyć polszczyznę i pa- 
czyć sens utworu, twórcy nadal po­
bierać głodowe honorarja, wybierane 
homeopatycznemi dawkami, i obijać 
bruk w poszukiwaniu pożyczki i lek­
kiego zarobku, publiczność zaś będzie 
ich nadal.,., nie czytać. Zresztą, może 
za lat wiele, kilka, kilkanaście czy kil­
kadziesiąt, życie stanie się wcieleniem 
ustaw — może — ale wówczas nie 
będzie już polskiej literatury.

*) Oczywiście z wyjątkiem Loren- 
towicza i Bejlina Pierwszy zachowy­
wał pogodę olimpijczyka czerwonej 
prasy, drugi— Janus Bifrons— zwra­
cał ku kolegom literatom znękaną 
twarz kiepskiego literata, natomiast 
ku kolegom prawnikom — rozjaśnio­
ne oblicze lichego adwokata.
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Aleksander Węgierko 
o Teatrze Małym

(WYWIAD SPECJALNY 8-mej WIECZÓR)

Po zam knięciu T eatru  Bo­
gusław skiego. który  jako p la ­
cówka ściśle a rty styczna  i ide­
owa był dla m agistra tu  w ar­
szaw skiego czerw oną p łachtą, 
doprow adzającą byka do sza ­
łu, tea tre m  m ającym  podnosić 
sm ak publiczności i raczej n a ­
ginać ją do siebie, niż naod- 
wrót, ma być T eatr Mały. U 
ważaliśmy więc wywiad z j e ­
go kierownikiem , p. A leksan­
drem  W ęgierko, za jeden  z 
pierwszych obowiązków 8-mej 
W ieczór.

P. W ęgierko jes t n ieste ty  
chory, od dwóch tygodni d rę ­
czy go angina. Ale poniew aż 
p rasa  jes t bezwzględna, więc 
w spółpracownikowi 8-mej W ie­
czór udało  się przy uprzejm ej 
pom ocy p. W ęgierkowej, p e ł­
niącej przy chorym  rolę s io ­
stry m iłosierdzia, pom ówić ze 
znakom itym  reżyserem  w jego 
m iłem  m ieszkaniu, m ieszczą- 
cem się nad res tau rac ją  „P o ­
lonia".

P. W ęgierko jest en tu z jas tą  
tea tru ; mimo więc lekkiej go­
rączki, mówi z ożywieniem  i 
werwą o swoim tea trze :

— Z powodu mojej choroby 
wystawienie „Klątwy", k tóre 
rozpocznie właściwy sezon Te­
a tru  M ałego, przesun ięte  zo ­
s ta ło  na połow ę października. 
Sztuka jest już pam ięciowo 
zupełnie opanow ana, ale jesz­
cze n iedosta teczn ie  p rze tra ­
wiona w ew nętrznie. Zadaniem  
mojem, jako reżysera  „Klątwy" 
będzie w yelim inow anie z d ra ­
m atu W yspiańskiego elem entu 
tragedji osobistej; m oje ujęcie 
idzie w kierunku m isterjum . 
Chciałbym , by dla widza i s łu ­
chacza „Klątwa" s ta ła  się prze- 
dewszystkiem  utw orem  zaga­
dnienia wiary, tragedją zbioro 
wą ludzi, ogarn iętych  n ie ­
szczęściem . I w „Klątwie" i w 
innych utw orach , k tóre zam ie­
rzam  w tym  roku wystawić, 
chodzić mi będzie przedewszy- 
stkiem  o e k sp re s ję  ciszy. Bę­
dzie to  pierwsza próba wyko­
nania  w tea trze  kam eralnym  
rzeczy naw skroś zespołow ej. 
Cały mój wysiłek pójdzie w 
tym kierunku, by każde słow o,

zw łaszcza m ówione w chórze, 
było wyraźne, a przedewszy- 
stkiem  oparte  na wew nętrz- 
nem przeżyciu, idące z serca. 
Bo, zdaniem  mojem, najpięk­
niejsze słow a sta ją  się w prost 
brzydkie, gdy się je mówi fa ł­
szywie.

„Po „Klątwie", w której głów­
ne role grają Maliszewski, Ku­
nina i Żmijewska, pójdzie ko- 
m edja G oldoniego „ S ł u g a  
d w ó c h  p a n ó w "  z Maszyń- 
skim w głównej roli. Jako  trz e ­
cią prem jerę planuję sztukę 
R eynala „Grób pod łukiem 
trium falnym ". J e s t to  opowieść 
o dziejach jednej nocy żo łn ie ­
rza, który rano wrócić musi 
na front. Sztuka apo teozu je  
boha te rstw o  żołnierza, jedno ­
cześnie zaś po tęp ia  bezwzględ­
nie wojnę sam ą. Co do obsa­
dy, rolę m ęską sam  zagram. 
O roli kobiecej m uszę n ies te ­
ty  zachow ać m ilczenie, to  ty l­
ko  m ogę pow iedzieć, że p u ­
b liczność w arszaw sk a  pow i­
ta  w niej je d n ą  ze sw ych u- 
lub ionych  ak to re k , k tó ra  wy­
cofaw szy  się  z te a tru , nie 
m ogła  je d n a k  żyć bez n iego ,

„Po „Grobie pod łukiem  tr i ­
umfalnym* wystawimy sztukę 
Romain Rollanda „Taniec mi­
łości i śm ierci". Rolę główną 
zagra zapew ne Gawlikowski

Przechodzim y na inne t e ­
m aty, wszystkie jednak ob ra ­
cają się dokoła zagadnień te ­
atru .

Na pożegnanie p. W ęgierko 
dodaje  jeszcze, że T eatr M a­
ły jest jedynym  tea trem  w ar­
szawskim, w którym  nie pod ­
wyższono cen biletów , że więc 
te a tr  ten  będzie tańszy  od t e ­
atrów  m iejskich i T eatru  P o l­
skiego.

— Mam nadzieję, — kończy 
p. W ęgierko — że wzgląd ten  
wpłynie na to , by T ea tr Mały 
nie był odgrodzony chińskim  
murem od publiczności, k tóra 
nie zawsze, n ieste ty  udziela 
poparcia placów kom  idącym 
po linji zwiększonego oporu.

Fr.

Od Redakcji. Wywiad odbyt się w 
końcu ubiegłego miesiąca.

Przegląd

M ag d a len a  S am o zw an iec . M ę ­

ż o w ie  i m ężczyźn i.

E. W e n d e  i S -ka 1926. S tr. 83.

S z k o d a , Że p a n i  M a g d a le n a  S a ­
m o z w a n ie c  n ie  d a ła  w  te j  k s ią ż e c z c e  
w ię k s z e g o  s z e re g u  p o r tre tó w  ta k  p l a ­
s ty c z n y c h , ta k  k a p i ta ln ie  k o m iczn y ch , 
ja k  „ N u d z ia rz "  i „ D z ie c io ró b “. M ie li­
b y śm y  co ś w  ro d z a ju  „ C h a ra k te ró w "  
L a  B ru e re  a, z a ła m a n y c h  w  z w ie rc ia d le  
n ie s a m o w ite g o  h u m o ru . M ie lib y śm y  
p y sz n ą  k la s y f ik a c ję  m ężó w , p o d o b n ie  
jak  is tn ie je  k la s y f ik a c ja  ro g a c z ó w , n a ­
p is a n a  p rz e z  F o u rie ra  f ( z a w ie ra ją c a  o- 
s ie m d z ie s ią t  k ilk a  ro d z a jó w ); m ie lib y ­
śm y  w e s o ły  p o d rę c z n ik  ż y c ia  m a łż e ń ­
sk ie g o  d o  u ż y tk u  k o b ie t  —  a lb u m  ty ­
pów , n ie  ty le  lu d z i rz e c z y w is ty c h , ile  
ly p ó w  t. zn. n a s z y c h  w y o b ra ż e ń  o lu ­
d z ia c h .

M a g d a le n a  S a m o z w a n ie c  p o s ia d a  b o ­
w ie m  w y b itn y  d a r  p o d p a try w a n ia  
w sz y s tk ic h  k o m ic z n y c h  s tro n  n a sz y c h  
w y o b ra ż e ń  o lu d z ia c h  i r z e c z a c h . N o n ­
se n s , k tó rym  a u to rk a  „N a u s ta c h  g r z e ­
c h u "  o p e ru je , je s t  ty lk o  k lisz ą  n o n ­
se n su  n a s z y c h  w y o b ra ż e ń , z c h w ilą  
gdy  o n e  k rz e p n ą , g d y  s ię  s ta ją  sz e m a -  
ta m i. T o  w ła ś n ie  n a d a je  k o m ic z n y m  
i p o sę p n y m  p o r tre to m  M a g d a le n y  S a ­
m o z w a n ie c  p o d o b ie ń s tw o  d o  fo to g ra f i j ,  
o g lą d a n y c h  n a  w y s ta w ach  p o d rz ę d n y c h  
fo to g ra fó w , d o  n a s z y c h  m a rz e ń  s e n ­
n y c h  i d o  w s p o m n ie ń  d z ie c iń s tw a . T o  
d a je  ty le  u ro c z e g o  h u m o ru  w s p o m n ia ­
ny m  sz k ic o m  „ N u d z ia rz a "  i „D z iec io -  
ro b a " . N ie s te ty , r e s z ta  k s ią żk i je s t  
b ła h a  i „ p u s z c z o n a " .

fF.

95 groszy
A . C zechow . P ark ja  w in ta

T o w . W y d . R ó j. S tr. 156.

W y b ó r  n ow el z n a k o m ite g o  h u m o ­
ry sty  ro sy jsk ie g o , k tó ry c h  b o h a te r e m  
je s t  z u ż y ty , t r ą c ą c y  ju ż  m y sz k ą  czy- 
n o w n ik . J e s t  to  ra c z e j z b ió r  a n e g d o t ,  
p a n o p tic u m  R o s ji u rz ę d n ic z e j , p a n o ­
p tic u m  c ie m n o ty , u n iż o n o ś c i, ła jd a c tw a . 
1 —  d o d a jm y  — c z ło w ie c z e ń s tw a . C z e ­
ch o w  czy n i sw e g o  p lu g a w e g o  u rz ę d n i-  
czy n ę  ta k  g łę b o k o  lu d z k im , że  c z y te l ­
n ik  m im o w o li c z u je  s ię  m u b lis k im , 
czu je  s ię  n ie m a l w s p ó ln ik ie m  je g o  p o - 
d ło s te k  i o b s k u ra n c ji .  N ie s łu sz n ie  p rz y ­
ró w n u je  s ię  C te c b o w a  d o  D ic k e n s a . U 
a n g ie ls k ie g o  h u m o ry s ty  n a jc z a rn ie js z y  
c h a r a k te r  m a  w is to c ie  d u sz ę  a n io ła  t 
u  C z e c h o w a  n a w e t c z y te ln ik  s ta je  s ię  
n a w s k ro ś  c z a rn y m  c h a ra k te r e m .

D o s k o n a łe  są  n o w e lk i: „ S y r e n a " .  
„ C z y ta n ie " , „N o c  p rz e d  w y p ra w ą  s ą ­
d o w ą " . „ R a rtja  w in ta " ,  „ Ś m ie rć  u r z ę ­

d n ik a " , „ D ro b ia z g " . P rz e k ła d  p o p ra w ­
ny. K s ią ż k a  f a ta ln ie  z b ro s z u ro w a n a .

M . B re s zk o  - B re s zk o w s k i 

P ra w o  p u s ty n i. S tr. 126.

S to  d w a d z ie ś c ia  sz e ść  s t r o n ic  s t r a ­
sz liw y c h  k rw a w y c h  b re d n i.

O rg ja  b z d u rs tw , n ie c h lu jn e g o  c h a m ­
s tw a , a n a lfa b e ty z m u .

N a jg o rsz e g o  rz ę d u  b u lw a ro w a  s e n ­
s a c ja , p rz e d  k tó rą  g a s n ą  g w ia z d y  b la ­
d y c h  m uz „E lm o  L in c o ln a "  i „ E d d ie  
P o la " .

S z c z y p tę  zd ro w e g o  s e n s u  p o s ia d a  
je d y n ie  ro z d z ia ł ,  p o ś w ię c o n y  rek lam ie  
m a g a z y n u  k ra w ie c k ie g o  K a z im ie rz a  
S k w a ry . T a k a  p o w a ż n a  f i r m a — w styd! 
C z y te ln ik , k tó ry  d o w le c z e  s ię  d o  o- 
s ta tn ie g o  z d a n ia : .,1 g łó w n y  k a t, k tó ry  
sw ych  m ilc z ą c y c h  o czu  n ie  s p u s z c z a ł  
z sz e ik a , o tr z y m a ł ro z k a z  u ś m ie rc e n ia  
p ie rw s z e g o  — P in e d ę " ,  n a  p e w n o  w e s t ­
c h n ie , u b o le w a ją c ,  że  a u to r  „ P ra w a  
p u s ty n i"  n ie  b y ł ty m  p ie rw s z y m  p in -  
d ą , k tó re g o  u ś m ie rc ił  g łó w n y  k a t  o 
m ilc z ą c y c h  o c z a c h .

F irm a  w y d a w n ic z a  n a z y w a  się  „ Ś w ia ­
to w id , B ib ljo te k a  D o s k o n a ły c h  P o w ie ­
śc i" . S k ro m n ie  i ła d n ie l

N a k ła d e m  E. W e n d e  i S -k i 
u k a z a ł  s ię  2  to m  ,,N e ro n a “  A l. 
D um as. S tr. 99.

N a k ła d e m  O r ie n t-E a s t’u u k a z a ł  
s ię  3 to m  s e r j i  „Ju dasz '*  P. n. „ D o l i­
na Ś m ie rc i"  K a ro la  M a y a . S tr . 187

N a k ła d e m  O r ie n t -E a s fu  uka- 
z a ł  s ię  4 to m  se rji „ J u d a sz "  p. n. „U
s tó p  p u e b la "  K a ro la  M a y a .
S tr . I 14.

Przegląd
t e a t r a l n y

T e a tr  N aro d o w y  

„Ś w ieczn ik** K o m e d ja  M u s s e ta

K ie d y ś , g d y  M u sse t p i s a ł  sw ą  ko- 
m e d ję , s z tu k a  je g o  m ia ła  b y ć  w ie lk ą  
a p o te o z ą  m iło ś c i .  M ło d z iu tk i  F o rtu n io , 
k tó ry  p o ś w ię c a  s ię  d la  u k o c h a n e j  p a ­
ni J o a s i— ż o n y  a d w o k a c in y  p ro w in c jo ­
n a ln e g o , k o c h a n k i  b o h a te r a  k o r d e g a r ­

dy , p r z e c ię tn e g o  g łu p c a  i p y s z a łk a ,—  
F o r tu n io , k tó ry  ją  z a p a la  w ie lk im  o- 
g n ie m  m iło śc i, b y ł  w te d y  w c ie le n ie m  
w ie lk ie g o , g o rą c e g o  s e rc a . D z iś  n a  r z e ­
czy  te  p a trz y m y  ja k  n a  k a rm e lk o w e  
n ie c o , d z ie c in n e , n a iw n e  w  ro b o c ie , 
a le  b l is k ie  s e rc u  c a c k o  z d a w n y c h  
c z a s ó w . T o  ju ż  n ie  p o e m a t o m iło śc i, 
n ie  z w y c ię s tw o  czy  u p a d e k  u c z u c ia , 
a p o p ro s tu  ja k iś  o b ra z e k , c h w ila m i 
w z ru s z a ją c y , c h w ila m i śm ie s z ą c y  sw ym  
p a to s e m . I, c h o ć b y  je s z c z e  s to  g o d z in  
p e r o ro w a ł  im ć  p a n  F o r tu n io  o sw e m  
u c z u c iu , n ie  w eźm iem y  go z b y t se rjo . 
M iła  z a b a w k a  i w s z y s tk o .

T e a t r  N a ro d o w y  u ją ł  „ Ś w ie c z n ik "  
ja k o  sz tu c z k ę  r e a l i s ty c z n ą  z „ k o n f l ik ­

te m " , z tra g e d ja m i i r a d o ś c ia m i. M o ­
że  le p ie j i b a rd z ie j  c e lo w o  b y ło b y  d ać  
lż e js z ą , z w ie w n ie js z ą  g ro te s k ę , a le  
p rz y z n a ć  tr z e b a ,  że  u ję c ie  r e ż y s e ra  
T iz c iń s k ie g o  m a sw o je  z a le ty . B rak  
p o e z ji  z a s tę p u je  g ro te s k ą  r e a l is ty c z n ą , 
k tó ra  w n ie k tó ry c h  s c e n a c h  (o b ia d  u 
a d w o k a ta , k tó ry  J o a s ia  je  w  to w a ­
rz y s tw ie  m ę ż a , o b e c n e g o  k o c h a n k a  
i k a n d y d a ta  n a  k o c h a n k a )  z ach w y ca  
p o p ro s tu . N a o g ó ł k o n c e p c ja  r e ż y s e r ­
sk a  tr a f ia  d o  p u b lic z n o ś c i .  J e s t  to je ­
d n o  z ty c h  n ie l ic z n y c h  p rz e d s ta w ie ń  
T ea tru  N a ro d o w e g o , w k tó ry c h  czu je  
s ię  w iew  ś w ie ż e g o  p o w ie trz a .

Z  w y k o n a w c ó w  p a lm a  p ie rw s z e ń s t ­
wa n a le ż y  się  P a n c e w ic z o w e j. Je j J o a ­
s ia , u ję ta  n ie c o  w s ty lu  m o lie ro w ­
sk im , je s t  z a c h w y c a ją c a  i k a ż d y  u ś ­
m ie c h , k a ż d e  s ło w o , k a ż d y  g e s t  m a  
w y ra z , w d z ię k , p la s ty k ę .

Z o łn ie r z a -k o c h a n k a  g ra  L e sz c z y ń sk i 
Ś w ie tn a  m a s k a , d o s k o n a łe  m o m e n ty  

k a p i ta ln a  m im ik a , a le  w c a ło ś c i  coś 
s ię  rw ie . A r ty s ta  p r z e c ią g a  g ro te s k ę  
w  sz a rż ę  i p rz e z  to  c h y b ia  c h w ila m i 
e fe k tu . P o n a d to  f ra n c u sk i z k rw i i k o ­
śc i C la v e ro c h e  p rz y p o m in a  c h w ila m i 
P a p k in a . M im o  ty c h  z a s trz e ż e ń  k re a c ja  
p ie rw s z o rz ę d n a  i L e sz c z y ń sk i p o tw ie r ­
d z i ł  n ią  zn o w u , że  je s t  w y b itn y m  a r ­
ty s tą  c h a ra k te ry  s ty c z n o -k o m ic z n y m .

T o rtu n ia  g r a ł  m ło d y  a k to r  Ż a b c z y ń ­
sk i. W z ią ł  sw ą  ro lę  ś m ie r te ln ie  se rjo , 
s ta n o w c z o  za  se r jo . A le  z a g r a ł  ją  n a  
te j p la tfo rm ie  k a p i ta ln ie :  b y ł  p ię k n y , 
n a p ra w d ę  m ło d y  i n a p ra w d ę  g o rący .

O rw id  w  ro li m ę ż a  J o a s i  w y ra z is ty  
i k o m iczn y . W a r to b y  je d n a k  w y jść  
z m a n ie ry  p rz e k rz y w ia n ia  g ło w y  i p rz e -  
s tę p o w a n ia  z nog i n a  n o g ę .

W  ro la c h  e p iz o d y c z n y c h  p o p ra w n i 
O ls k a , S o l a rsk i, W y rz y k o w sk i.

D e k o ra c je  m iłe  i c ie p łe ,  j e d n a k  n i e ­
z u p e łn ie  h a rm o n iz u ją c e  z  u ję c ie m  re- 
ż y s e rs k ie m  s z tu k i. R e a l is ty c z n y  pokój 
ży w y ch  lu d z i  n ie  p o w in ie n  w y g lą d a ć  
ja k  s a lo n ik  s k le p u  „ A r te “ .

P rz e d s ta w ie n ie , m im o  z a s trz e ż e ń , in ­
te r e s u ją c e  i n ie z a p rz e c z e n ie  u d a n e .

T e a tr  L e tn i

Po wystawieniu farsy „Córka Króla 
czekolady" przyszła kolej na sztuką 
p. Alfreda Frascaroli p. t. „Liść Figo­
wy". P. Frascaroli jest jako autor 
dramatyczny rzymskim Beylinem: uwo­
dzi i filozofuje. „Liść Figowy" to 
jeszcze jedna ckliwa, nudna, zakła. 
mana historja o salonowym donżuanie 
którego życie płynie od łóżka do ko­
zetki i naodwrót. W pewnej chwili 
donżuan zapala się do pierwszej lep­
szej panienki i oczywiście żeni się 
z nią. Donżuan jest wybitnie nieznoś­
ny i opowiada ustawicznie o „meto­
dzie" miłości, wmawiając w nas, że 
to głos żywiołu.

Opowiadania te przypominają żywo 
odpowiedzi czytelników na ankietą 
„Jak posiąść serce kobiety'*. Poza 
tern jest w sztuce cała masa kobiet, 
które były, są lub będą kochankami 
donżuana. Każda z nich wygłasza kil­
ka zdań, przystosowanych do poziomu 
bohatera. Donżuanem był p. Różycki; 
jest to aktor pozbawiony humoru i

Guillaume Apollinaire

PIĘKNY FILM
Przełożył ADAM WAŻYK

C o p y r ig h t  b y  O r ie n t  R . D. Z . E a s t  W araaw .

— Kto nie m a zbrodni na sum ieniu? — zapy­
ta ł  baron d ’O rm esan. — Ja  już p rzestałem  je ra ' 
chować. Popełniłem  parę zbrodni, k tóre przynio­
sły mi sporo pieniędzy. A jeśli nie jestem  dziś mil- 
jonerem , to  raczej z winy mego łakom stw a, an i­
żeli skrupułów.

W 1901 założyłem  z kilkoma przyjaciółm i Ci- 
nem atograpbic In ternational C om pany, k tórą w 
skrócie nazywaliśm y C. /. C. Chcieliśm y uzyskać 
filmy bardzo in teresu jące , aby n astępn ie  wyświe­
tlać  je w wielkich m iastach  Europy i Ameryki 
Program  ułożyliśmy św ietnie. Dzięki niedyskrecji 
jednego z pokojowców zdołaliśm y uw iecznić c ie ­
kawą scenę, p rzedstaw iającą ranną tu a le tę  prezy­
d en ta  Państw a. Sfilm owaliśmy rów nież narodziny 
księcia albańskiego. A znow u za cenę złota, p rze ­

kupiwszy paru funkcjonariuszy su łtana, u trw ali­
liśmy na zaw sze przebieg w zruszającej traged ji, 
w której wielki wezyr M elek P asza  po rozdz iera - 
jącem  pożegneniu z żonam i i dziećm i, z rozkazu 
władcy, wypił zabó jczą kawę na taras ie  swego d o ­
mu w Pera.

Brakło nam okazu zbrodni. Nikt bowiem  nie zna 
zaw czasu godziny przestępstw a, i rzadko zd arza  
się, żeby zbrodniarze działali jaw nie.

Zwątpiwszy, czy zdobędziem y widowisko z b ro d ­
niczego zam achu środkam i dozw olonem i, p o s ta ­
nowiliśmy zorganizow ać je w willi, k tó rą  w y n a ję ­
liśmy w Auteuil. Z początku  zam yślaliśm y sp ro ­
wadzić aktorów , aby odtw orzyli zbrodnię, k tórej 
nam brakło, ale pom ijając już to, że oszukalibyśm y 
naszych przyszłych widzów, ofiarując im sceny 
kłamliwe, my, przywykli do filmowania tylko r z e ­
czywistości, nie mogliśmy pop rzestać  na zwyczaj 
nej grze tea tra ln e j, choćby najdoskonalszej. N o ­
siliśmy się rów nież z myślą losow ania, kto z n a s  
ma się poświęcić i dokonać zbrodni przed a p a r a ­
tem . Ale ta  perspektyw a nikom u się nie u ś m ie ­
chała. W gruncie rzeczy do stow arzyszen ia  n a le ż e ­
li ludzie uczciwi i nikt nie m iał ochoty  plam ić ho - 
noru naw et dla celów handlow ych.

Pewnej nocy zaczailiśm y się na rogu o d lu ­
dnej ulicy w pobliżu willi w ynajętej. Było n as

sześciu, wszyscy uzbrojeni w rew olw ery. M inęła 
nas jakaś pa ra , m łody m ężczyzna i m łoda kobie­
ta. W yszukany ich ubiór wydał nam  się dogodny 
do wydobycia ciekaw ych pierw iastków  ze zbrodni 
sensacyjnej. W m ilczeniu rzuciliśm y się na tych 
dwoje, sprępow ali ich i przenieśli do willi. J e d n e ­
go z nas zostawiwszy przy nich na straży, pow ró­
ciliśmy na czaty  i, skoro tylko ukazał się jakiś 
pan z siwemi faw orytam i w stro ju  wieczorowym, 
wyszliśmy naprzeciw  i mimo oporu  zawlekli go 
do willi. W idok rew olw erów wyleczył go z odw a­
gi i krzyku. Nasz fo tograf nastaw ił ap a ra t, o d ­
powiednio ośw ietlił pokój i czekał, gotów  do sfil­
m ow ania zbrodni. C zterech  z nas usadow iło się 
obok fotografa i wycelowało rew olw ery w tro je  
jeńców . Młody m ężczyzna i m łoda k o b ie ta  leżeli 
w om dleniu. R ozebrałem  ich z rozczulającą sk ru ­
pulatnością. Z młodej kobiety  zdjąłem  spódnicę 
i stanik, a m łodego m ężczyznę zostaw iłem  w o- 
b jęciach  koszuli. Poczem  zwróciłem  się do pana 
we fraku.

d. c. n.
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lekkości, ale sumienny i pracowity, 
to też miłosne jego triumfy robią 
wrażenie żmudnej, wcale niewesołej 
pracy.

P. Brydzińska grała podlotka, który 
drży, gdy go się w rękę całuje, z in- 
teligentnem zawstydzeniem; wstydzi­
liśmy się z nią razem. Liczne grono 
pań z otoczenia donżuana składa się 
z Rotter-Jarnińskiej, Larys-Pawińskiej, 
Jaroszewskiej, Nosarzewskiej, Lene- 
równy. Owczarskiej. Słuchając nie­
których z nich, żałowało się chwila­
mi, że nie mają zupełnie niemych 
ról. Z przyjemnością powitaliśmy w 
małej roli weterankę teatru p. Łaskę. 
Dobre epizody dali Kurnakowicz, Nor- 
ski i Gielniewski.

Dekoracje niewiarygodne. Pokój 
uwodziciela robi wrażenie tandetnej 
garsoniery paskarza.

Przekład na poziomie sztuki. Ktoś 
pyta naprzykład kogoś: Łlaczego nie  
prosiłeś  je j siadać?

T ea tr Ć w iklińskie j i Fertnera

Ćwiklińska i Fertner, para niezrów­
nanych aktorów komedjowych, której 
pozazdrościćby nam mogła każda sto­
lica, przyjęła swych pierwszych gości 
sztuką Zalewskiego „Oj mężczyźni, 
mężczyźni!" Przyjęcie było niesłycha­
nie miłe. Piękna, gustownie odnowio­
na salka, wesoła, prosta naiwna 
sztuczka o starym lowelasie-kawale- 
rze, który ma kochankę, i o dwóch 
lowelasach-żonkosiach, którzy chcie-
liby ją m ieć,------ no i towarzystwo
pierwszorzędne.

A więc Ćwiklińska, pełna werwy, 
humoru, blasku, dowcipu, uroku i ele­
gancji. Fertner, rozkoszny stary kawa­
ler, Grabowski przekomiczny hrecz- 
kosiej, Justjan niezwykle zabawny 
pseudokaton prowincji, Gella i Koś- 
cieszanka, kapitalne dwie żony-gąski, 
pilnujące mężów, Walter świetny lo- 
kaj-powiernik.

Wszyscy konwersują z ożywieniem 
i prostotą, więc kilkogodzinny wie­
czór, spędzony w domu Ćwiklińskiej 
i Fertnera, pozostawia jaknajlepsze 
wspomnienie.

Jacek Friihling

T ea tr N iew iarow skie j

„Dorina", operetka w 3 akt. Muzyka 
Gilberta (wznowienie).

„Dorina" jest raczej operetko f arsą 
szczęśliwie pozbawioną sentymenta­
lizmu i konfliktów miłosnych. Bez-

Przegląd
Fannmeł korumpuje prasę

N a d łu g o  już p rz e d  p re m je rą  W e­
so łe j W dów ki (S p len d id , Ś w ia to w id , 
w ytw . M etro -G oldw yn , ak t 10) lan so ­
w ano  w iad o m o ść , że film  ten  należy  
do czo ło w ej p ro d u k c ji A m eryk i. T rą ­
by  je ry c h o ń sk ie  F an am e tu  grzm iały  
chórem  superla tyw ów , a g łosy  i g ło ­
sik i n a jró żn ie jszy ch  p ism  i p isem ek  
w y ch w ala ły  na w szystk ie tony  „eve- 
nem en t"  sezonu  k inow ego  1926—27.
1 cóż się  okaza ło?

Jeszcze  jed n a  p ró b a  sfilm ow ania  p o ­
p u la rn e j ongi o p e re tk i, skończy ła  się 
ko m p le tn em  fiask iem . N iesam ow ic ie  
rozw lekła akcja  nuży na jc ierp liw szeg o  
w idza. Sceny kom iczne  s łab e, p o ­
szczeg ó ln e  sy tu ac je  p o w ta rza ją  się  n ie ­
m al c iąg le . F igury  tego  sz c ze g ó ln ie j­
szego  k o m ed jo -d ram a tu  m d łe , n u d n a ­
w e, n iezd ecy d o w an e . M ae M urtay, 
zaw odow a tan c e rk a , k tó rej k reac je  
c ie szy ły  się  p o w o d zen iem  li ty lko  
d z ięk i im p res jo m  tanecznym , n ie  ma 
ani razu  sposobnośc i zab ły sn ą ć  w ro ­
dzonym  ta le n te m . U s iłu je  to sob ie  
p o w e to w ać  „ trag izm em ” w sty lu  F o li 
N egri, w ykrzyw iając  m iłą  sk ąd in ąd  
tw arzyczkę . N iew dzięczna  ro la  s te ­
reo ty p o w eg o , am ery k ań sk ieg o  c za rn e ­
go ch a ra k te ru  p rz y p ad ła  Royowi D 'A r- 
cy, o k tó rym  da  się  ty lko  ty le  pow ie­
d z ieć , że n o sił m onokl z w d z ięk iem  
p ru sk ieg o  le u tn a n ta . John  G ilb ert w roli 
D an iły  p o p raw n y , k reac ja  n iec iek aw a  
i p o sp o lita . N astęp cą  V a le n tin a  na- 
pew n o  n ie  z o s tan ie , m im o szczerych  
chęci re ce n ze n ta  jed n eg o  z p ism  p o ­
po łu d n io w y ch , który  w sw oich p o ­
ch w ałach  z ag a lo p o w ał się aż do po-

pretensjonalny tekst łączy się z miłą, 
lekką muzyką Gilberta. P. Niewiarow­
ska w roli Doriny świetna. Urocza 
prymadonna tańczy, śpiewa, upija się 
i... przemiłe rozbiera. Pp. Redo i Dem­
bowski poprawni. Reżyserja dobra. 
Publiczność, jak zwykle w teatrze 
Niewiarowskiej, zapełnia widownię.

Fm.

Q ui Pro Q.uo

Teatrzyk w galerji Luksemburga 
rozpoczął sezon rewją „Kiedy panien­
ki idą spać". Jest to program pewne­
go wyczerpania i osłabienia inwencji, 
wywołanego niewątpliwie przebywa­
niem autorów i aktorów poza War­
szawą i poza zagadnieniami życia 
stolicy. Zmęczenie przejawia się prze- 
dewszystkiem w konferancierce Ja- 
rossy'ego. Dowcipny i cięty ten saty­
ryk korzysta zbyt pochopnie z kredy­
tu publiczności; przyzwyczaił ją do 
gawędzenia na najróżniejsze tematy, 
gawędzi więc w dalszym ciągu, ale 
nieco za dużo i za ciężko. Należałoby 
mówić mniej a dowcipniej.

Teksty pozostawiają również nie­
jedno do życzenia; piosenka p. Kru­
kowskiego o działaniu oleju rycyno­
wego niesmaczna i niedowcipna, hi- 
storja Ordonówny o kontrabandziście 
mimowoli wzbudza podejrzenie, że 
autor jej jest mieszkańcem Tworek 
Piosenka Zimińskiej również słaba.

Lwi pazur znać w dialogu, prowa­
dzonym przez murarza i służącą 
(świetne kawały na temat „manewrów 
majowych" na ulicach Warszawy), w 
scence parodjującej radjo oraz w dia­
logu, prowadzonym przez żołnierza 
i wiejską dziewczynę. Z wykonawców 
na plan pierwszy wybija się para ba­
letowa Pawliszczewa — Parnel. Pro­
dukcje tych tancerzy z trudnością 
dadzą się zmieścić w ramach krytyki; 
jest to najwyższa doskonałość Obok 
starych znajomych: Ordonówny, Zi­
mińskiej, Buczyńskiej, Szymbortówny, 
Krukowskiego, Dymszy, Cybulskiego, 
Halicza, którzy, prócz rozwijającego 
się świetnie Dymszy, nie dają w tym 
programie nic nowego, jest kilka 
świeżych sił. A więc Zdanowicz, ty­
powy komik operetkowy, Skonieczny 
(pierwszy występ w sketchu żydow­
skim nie udał mu się zupełnie) oraz 
p. Jaśkówna, która na początek poka­
zała parę zgrabnych nóg Strona de­
koracyjna i muzyczna jak zwykle bez 
zarzutu.

Fr.

kin o w y
wyższej nom inacji. N ajgorszą  s tro n ą  
film u je s t r e iy s e r ja . N iek tó re  sceny, 
jak  np. k o lac ja  D an iły  7 H anną, w y­
p ad ły  w p ro s t fa ta ln ie . K w alifikacje 
p. S troheim a, p o leg a jące  na znaw stw ie  
arkanów  e ty k ie ty , nie u p ra w n ia ją  by- 
najm iej do p re te n d o w a n ia  do ty tu łu  
„g en jalnego  re ż y se ra ” , k tó rym  go d a ­
rzą z lekkiej ręki au to rzy  b io g rafji, 
zam ieszczo n e j w p rogram ie.

N ap isy  sk an d a liczn e . T ek s t up ­
strzony  b łęd a m i g ram atycznem i i s ty ­
lis ty czn em u  P rzygodny  sk ry b a  p o p isu je  
się  zw ro tam i w rodzaju : „k tóreż  serce  
dziew częce  zach o w a  ch łód  m arm uru?" 
C iężk o straw n e  p o e ty ck ie  p rzen o śn ie  
p rzy godnych  p a r ta c z y  d z ia ła ją  popro - 
stu na  nerw y. Spraw ę tę poruszym y 
w k ró tce  w od d z ie ln y m  arty k u le .

N ależy  s tw ie rd z ić  z c a łą  s tan o w czo ­
śc ią , że „ W eso ła  W d ó w k a” je s t fil­
m em  a rcy słab y m  i że im p o rty  p o d o b ­
nych kiczów  są n a jz u p e łn ie j n ie p o ż ą ­
d an e . D ość m am y sw ojej w łasnej 
lich o ty . T eg o  żad n e  śn ia d an ia , śn ia ­
danka i o b iad k i F a n a m e tu  zm ienić 
n ie  m ogą.

Stanisław Pomian.

Colosseum

„M a ły  kapra l” , akt. 12. Wytw. 
„Celtic Cinema".

Obraz nieprzeciętny. Składają się 
na to podstawowe czynniki filmu: do­
bry scenarjusz, umiejętna reżyserja, 
ciekawe zdjęcia i dobór materjału 
aktorskiego.

Na tle epoki Dyrektorjatu snuje się 
opowieść o losach rodziny włoskiej.

Postać Napoleona umiejętnie wple­
ciona w bieg przygód i perypetyj pa- 
trjotów-wygnańców. Autor scenarjusza 
umiejętnie uniknął niewdzięcznego 
zadania, którego ominąć nie potrafiła 
cała plejada autorów i reżyserów 
francuskich i amerykańskich: udrama- 
tyzowania biografji Bonapartego i su­
chej filmowej kroniki historycznej.

Twórca „Fijołków cesarskich" dał 
żywy i barwny obraz przełomowej 
epoki, na której wycisnął swe piętno 
genjalny Korsykanin. Po raz pierwszy 
może, widzieliśmy Napoleona-człowie- 
ka, nie zaś półboga o kamiennej masce 
niewzruszonego spokoju. Pod tym 
względem film stoi o całe niebo w$- 
żej od innych obrazów napoleoń­
skich.

P. Michel dał niezwykłą kreację 
młodocianego Napoleona. Jego „Mały 
Kapral” żył, cierpiał, walczył i... pisał 
listy miłosne, jak zwykły śmierlelnik. 
Geymond w roli Strabiniego wydobył 
w swej kreacji wszelkie możliwe ak­
centy cierpienia i nienawiści Fascy­
nująca maska tragicznej, szpetnej, 
pociągającej swą brzydotą twarzy, na­
bierała chwilami wyglądu portretu, 
żywcem wyjętego z galerji Felicjana 
Ropsa, Izabella Ruiz o charaktery­
stycznych rysach, zdradzających przy­
należność do rasy romańskiej (Hisz­
panka zresztą w każdym calu), nieła­
dna, lecz wyjątkowo inteligentna ak­
torka, dała dobrze przemyślaną po­
stać młodej Włoszki.

Sceny batalistyczne wspaniałe, umie­
jętność operowania masami ludzkimi 
fenomenalna. Atak na Lodi porywa 
wspaniałym rytmem i wywiera nieza­
tarte wrażenie. Ciekawe zdjęcia nocne, 
szczególnie scena pościgu Strabiniego 
za Florią.

Publiczność niezbyt dopisała. Awer­
sja do obrazów treści poważniejszej 
charakterystyczna.

F.

Kino Pałace:

„C ału j m nie je szc ze ”
akt. 8. Wytw. Warner Brothers.

Na tle powodzi bezwartościowych 
obrazów, zalewających Warszawę, wy­
różnia się dodatnio jeden z nowszych 
filmów Lubicza pod niefortunnym pol­
skim tytułem „Całuj mnie jeszcze”.

Aczkolwiek całość, jak na Lubicza, 
mierna, to jednak obraz obfituje w 
sceny kapitalne. Genjalne wycyzelo­
wanie szczegółów takiej np. scenki 
jak arcykomiczne „maltretowanie" żo­
ny w obecności „świadka" — daktylo- 
kopistki zdradza dłoń mistrza Poszcze­
gólne sytuacje oryginalne, obserwacja 
nietuzinkowa, przykładem pogardliwy 
uśmiech kelnera, podkreślającego 
skrzywieniem „faux pas" gościa o 
skromnych zasobach materjalnych.

Akcja pełna paradoksów, godnych 
Wilde’a, zmusza miejscami do żywio­
łowego śmiechu najbardziej stetry­
czałych widzów.

Mary Prevost dała wyborną sylwet­
kę współczesnej mężatki o tępej głów­
ce i wprawnych nóżkach, Reszta ak­
torów stała na wysokości zadania.

Scenarjusz nienajlepszy, autorzy 
nie grzeszą zbytnią pomysłowością. 
Koloryt filmu ciemnawy, wykonanie 
staranne z widocznem zastosowaniem 
jaknajdalej idących oszczędności.

F ilharm onjai
„K aw ale r S rebrnej R óży”

akt. 10. Wytw „Pan-Film”. Wiedeń.

Gdy widownie świecą pustkami, a 
symetrję długich, próżnych foteli mą­
cą gdzie niegdzie drzemiący obywate­
le, pozbawieni dachu nad głową i ko­
rzystający z kilkugodzinnego wypo­
czynku, dyrekcje kin nie szczędzą sta­
rań, by skłonić przedstawicieli prasy 
do przychylniejszej oceny płaskich 
sztuczydeł. Inaczej, gdy na ekran wej­
dą filmy rzeczywiście dobre lub dob­
re wedle „widzimisię" domorosłych 
znawców dyrekcjonalnych, a prze- 
dewszystkiem.,. kasowe. Znika gdzieś 
trwożliwa obawa przed objektywną re­
cenzją i nawet z fałd dyrektorskiego 
„fraka” wyziera niesłychana pewność 
siebie.

Mimo stanowiska dyrekcji kina Fil- 
harmonja, która odmówiła nam wyda­
nia biletów prasowych, sądząc widocz­
nie, słusznie może, że czytelnicy nie­
wiele stracą, przeczytawszy sprawoz­
danie z „Kawalera Srebrnej Róży" 
kilka lub kilkanaście dni później, 
spełniamy obowiązek dziennikarski, 
zamieszczając poniżej recenzję wy­
mienionego filmu.

Zdawałoby się, że nazwiska tej mia­
ry co Hofmannsthal i Wiene stanowią 
gwarancję filmu przynajmniej nieprze­
ciętnego. Tak jednak nie jest.

Scenarjusz, w którym autor poś­
więca zbyt wiele miejsca obyczajom 
epoai Terezjańskiej, nie daje zupełnie 
pola do popisu aktorom Nadmierny 
przepych wystawy spycha akcję na 
plan drugi. Nieżależnie od tego mo­
notonna akcja nuży niepotrzebną roz­
wlekłością. Sytuację ratują nieliczne 
przebłyski genjuszu Wienego, które 
jednakże w porównaniu z „Gabinetem 
dra Caligari", kulminacyjnym punktem 
karjery słynnego reżysera, wykazują 
zatrważający spadek twórczości. Zwra­
cają uwagę oryginalne zdjęcia pleinai- 
rowe, przytłumione, niestety, nieznoś­
nie ciemnym kolorytem, pokrywają­
cym, jak patyną, cały obraz. Catelain

i Duflos w łatwych rolach hrabiego i 
marszałkowej poprawni. Wyśmienitego 
barona Ochsa, najlepszą bodaj kreację 
filmu, dał niezapomniany konsul z 
„Władczyni wiata" Michał Bohnen.

Na zakończenie maleńkie pytanko 
w stronę dyrekcji. Ogłaszając „wszem 
i wobec” o niezwykłej ilustracji mu­
zycznej obrazu (orkiestra złożona z 
kilkudziesięciu osób!), nie należy chy­
ba rozdrażniać publiczności egzercy- 
cjami samotnych pianistek. Mała rzecz, 
a brzydka!

Stanisław Pomian

OGRÓDEK IGNORANCJI
ZNAWCA

W księgarn i rum iany hreczkosie j o su ­
m iasty ch  w isa c h  p rz e g lą d a  p iln ie  „Z y ­
cie p szczó ł”, M ae terlincka. N a p y tan ie  
su b jek ta , czy chce  tę k siążk ę  k up ić , 
o d p o w iad a :

— O w szem , coś tak ieg o , a le  o k ro ­
w ach.

Awantury arabskie

W sp raw o zd an iu  z książk i „O blicze  
w o jny”, I. E ren b u rg a , p. Z . R. nazyw a 
tego  znan eg o  i znakom itego  p isarza 
ro sy jsk ieg o  b e rliń sk im  pacyfis tą . P o ­
dobny  a fro n t w p ra s ie  po lsk iej sp o ­
tk a ł już raz E renburga  przy o m aw ia­
niu „Ju lja  Ju re n ity ” . P E ren b u rg  b y ł­
by b liższy p raw d y , gdyby się  c h c ia ł 
o d c iąć  i nazw ać p an ią  Z . R (abską) a ra b ­
ską, inaczej m ów iąc, sem icką W alk irją .

Przegląd
sportom!)

R ozpoczynając w naszem  pi­
śm ie kronikę sportow ą, mamy 
zam iar nietylko podaw ać do w ia­
dom ości nasze  i zagraniczne 
wyniki sportow e. Z adaniem  n a ­
szem  będzie przedew szystkiem  
zaznajom ienie czytelników  z 
ca łoksz ta łtem  w ychow ania fi­
zycznego, jako zagadnieniem  
dla państw a wagi p ierw szo­
rzędnej. Wyniki i rekordy są 
tylko drobną cząstką, odźwier- 
cied lającą spo rt danego n a ro ­
du, są najpiękniejszem i kwia­
tam i wśród innych rów nież 
bujnych i pięknych kwiatów. 
By więc o trzym ać najpiękniej 
sze kwiaty, trzeba  sta rann ie  
i długo pielęgnow ać tysiące 
i setk i tysięcy i w ybrać na j­
lepsze do specjalnej kultury. 
Tak jest i w sporcie.

Tylko te  narody dojdą do 
wyników i rekordów , k tó ry ch  
o b y w ate le  pow szechn ie , d la 
podn iesien ia  k u ltu ry  fiz y c z ­
nej m as, u p raw ia ją  s p o r t  we 
w szelk ie j postac i. Najlepszy 
przykład dały nam  pow ojenne 
Niemcy. Zrozum ieli znacze­
nie sportu , a  dzisiaj, po o ś ­
miu latach , zaczynają  zdum ie­
wać św iat swem i wynikami 
i rekordam i. Ale nie dziw, 
gdyż rozporządzają  setkam i 
tysięcy boisk, pływalni, kor­
tów  tenisow ych, hal zim owych, 
m iljonam i ćw iczących, no i 
ogrom nem i sum am i z budżetu  
państw a, oraz ustaw ą o p o ­
w szechnym  wychow aniu fizy- 
cznem . A u nas ? U staw a 
o pow szechnym  W. F. od p a ­
ru la t butw ieje przv ulicy 
Wiejskiej.

Piłka nożna
Szw ecja-Polska 3:1 (3 :0 )

N ied zie ln y  m ecz m iędzypaństw ow y 
w S ztokho lm ie  pom ięd zy  S zw ecją  i 
P o lsk ą  zak o ń czy ł się  zw ycięstw em  
Szw edów  3:l (3:0). G ra  o b u stro n n ie  
żywa i em ocju jąca . Jed y n ą  b ram k ę  
d la  Polski zd o b y ł A dam ek . W idzów  
15,000. Po p rzerw ie  p rzew ag a  P o lsk i. 
Na m eczu obecny  by ł król szw edzki. 
Drugi team  Szw ecji p rzeg ry w a  tego  
sam ego d n ia  do D anji 2:0 (1:0).

P o ion ja -Leg ja  6 :4  (3 :2 ) . Mimo 
k ilk u  rezerw ow ych, P o lo n ia  p o k o n a ła  
z u p e łn ie  z a s łu ż en ie  L egję, k tó ra  g ra ła  
teg o  d n ia  n ieszczeg ó ln je . Z aw io d ła  
zw łaszcza  lin ja  pom ocy w ojskow ych . 
B ram ki zd o b y li d la  P o lon ii: G ra b o w ­
ski (3), B ułanow  1, Je lsk i (k a rn y ) i je. 
dna sam obó jcza . D la L egji zaś: Ł ań - 
ko (2), M ielech  i K raw uś (karny). 
N a jlep si w P o lo n ji G rabow sk i i M a­
zu rk iew icz . K ę d z ia  p. P o sn e r nie za-

W Łodzi Cracowia-Ł. K. S. 2  0  
(1 0 ) .  M akabi (K raków ) p o k o n a ła  
w sob o tę  H ak o ah  4:0 (2:0). a le  u leg ła  
T u ry sto m  0:5 (0 l).

We Lw ow ie  2 . X. team  Po- 
goń i Lech ja  — C zarn i i H a n n o -  
n ea  4 :1 (3:0). W  n ied z ie lę  P o g o ń - 
L ech ja  3 :1 ( l:0 ) , C zarn i-F lasm o n ea  1-1 
(L I ) .

W K rakow ie  3 . X . W isła-Ko- 
le jo w y  (K a to w ice ) ?:0 (0:0). W  ao- 
b o tę  W is la .Ju trz e n k a  4:0 (2:0). B ia ła - 
L ipn ik -Z w ierzyn ieck i 3:2 (2.1). M ecz 
o w ejśc ie  do  kl. A.

P iłka rsk ie  m is trzostw o  P o l­
ski. k a le n d a rz y k  ro z ry w ek  f in a ło ­
w ych o m istrzostw o  P o lsk i na ro k  
1926 p rz ed s ta w ia  się  n a s tęp u jąc o :

10, X . P o lo n ja -W arta  w W arszaw ie .
17. X. P o g o ń -W arta  we Lw ow ie.
24. X. Pogoń-P o lon ja  we L w ow ie.
31. X. W a rta -P o lo n ja  w  P o zn an iu . 

7. XI. W arta -P o g o ń  w P ozn an iu .
14. XI. Po lon  ja-P o g o ń  w W arszaw ie.
M istrzem  Polski p ra w d o p o d o b n ie  z o ­

s ta n ie  d z ie rżąca  te n - ty tu ł  od trzech  
la t lw ow ska „ P o g o ń ”.

Lekka atletyka
Now y rekord po lsk i w  rzucie  

dyskiem , w  zaw o d ach  Iekko-atle- 
tycznycb  o d b y ty ch  w e L w ow ie w dn iu  
’ b. m. por. B aran Józef u stan o w ił 
now y rek o rd  p o lsk i rzu tem  42.30 m. 
W ynik  ten  na leży  już  do w yników  
e u ro p ejsk ich . Por. B aran  b ęd ący  w co

lepsze j fo rm ie n iez aw o d n ie  z w io ­
sną p o p raw i swój w yczyn.

Bieg n ap rze ła j dla nic s tow a­
rzyszonych, organ izo w an y  p rzez  
W arsz. Z.w. lck k o -a tle ty c z n y  z g ro m a ­
d z ił  na  s ta rc ie  30 zaw o d n ik ó w . T rasa  
w p a rk u  S o b iesk im  w y n o s iła  p rzesz ło  
3 kim. Z w ycięży ł Ja k u b o w sk i 11:31. 
2. H em erlin g  o 3 m tr, 3. Foryś II, 
4. K azim ierczak , 5. S o b o lew sk i, 6. Bu­
rakow ski.

III p ięciobój drużynow y o pu- 
har S zp itzberga  zak o ń czy ł się po - 
w tó rn em  zw ycięstw em  A. Z . S.-u nad 
P o lo n ją . W yniki b y ły  n as tęp u jąc e : 
skok w dał D o b ro w o lsk i (24, K asp e r- 
k iew icz 602, B ojanow ski 597. B ieg  
200 m. -■ W eiss 23.2, D o brow olsk i 
23.3, K o s trzew sk i 24.2. R zut o sz c z e ­
p em —-Szydłow ski 49.14, G ru n e r  49.13, 
D obrow o  lski 47.43. R zut dysk iem  — 
S zy d ło w sk i 36.45, T ro ja n o w sk i 2 9 .15, 
R usecki 28 .0I. B ieg 1500 m. —  Fre- 
yer 4:18.2, K o strzew sk i 4:18.8, C e n t­
k iew icz 4:24,1. O g ó ln ie  : A . Z . S. 
10032.37 p k t., P o lon ja  7936.43, a d a le j  
W arsz a w ian k a , O rz e ł i V a r ,o v ia . N asz 
m ara to ń czy k  F rey e r, jak  w idać, jest 
w d o sk o n a łe j fo rm ie.

B iegi m aratońskie
(42 kim. 195 mtr.)

Rozpoczęty sezon biegów naprzełaj 
przyniósł dotychczas następujące wy­
niki: maraton włoski wygrał Malyicini 
2:45:46, maraton francuski Marien 
(Belgja) 2:50:46, maraton austrjacki 
Tuschek 2:45:53 sek., maraton polski 
członek „K. S. Polonja" — Warszawa. 
A. Freyer w czasie 2:56:45 sek. Na­
stępne miejsca po Freyerze zajmują; 
2. Józef Wawrzyn (K. S. Mała Dąb­
rówka) 3:1:22.4 sek., 3 Kołodziej (K. 
S. kolejowy) 3:4 10.5 sek. Na starcie 
38 zawodników; bieg ukończyło 32. 
Zeszłoroczny mistrz Szelestowski od­
pad! po 35 kim. Bieg rozegrano w Ka­
towicach. Organizacja b. słaba.

O s t a t n i e  m iędzynarodow e  
w y n i k i .  Mecz lekko atletyczny. 
Szwecja—Francja 72:56 dla Szwe­
dów przyniósł następujące wyniki: 100 
mtr. — Mourlon (Fr.) 10.8 sek; 400 
mtr.—Fosselius (Szw.) 49:4; 1500 mtr. 
Martini (Fr.) 3:54.6; 5000 mtr. — Guil- 
lemont (Fr.) 15:00.8; 110 mtr. przez 
plotki — Peterson (Szw.) 15,2 sek; 
dysk — Litming (Szw.) 42.91 mtr ; ten 
że zawodnik rzuca! niedawno kilka 
razy ponad 45 mtr!; Oszczep — Lind- 
stróm (Szw.) 65.69 mtr; skok wzwyż 
Lewden (Fr.) 190 cm; skok wdał — 
Nass (Szw.) 708 cm; tyczka Lange 
(Szw,) 370 cm; kula — Janson (Szw.) 
14.58
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SPORT
(dokończen ie)

N iem ieccy  le k k o -a t le c i uzy­
skali ubiegłej niedzieli podziwu go­
dne wyniki 100 mtr.—Houben i Dreib- 
holc 10.8 sek. W kuli mistrz Niemiec 
Schróder ustanawia nowy rekord 14.62 
mtr., poza tern Brechenmacher rzuca 
14.52 mtr.; 400 i 1000 mtr.—Dr. Pelfzer 
49 sek. i 2 :34 :8 ; 200 mtr.—Bongartz 
22.1 sek.

Jeśli dziś Niemcy mają masowo 
takie wyniki, to co to będzie na przy­
szłej olimpjadzie r. 1927?

W  R ydze  znany u nas zawodnik 
estoński Withols osiągnął w kuli 
14.32.5 mtr., w Budapeszcie Baranyi 
rzucił 14.40 mtr.

K O L A R S T W O .
Wielki bieg kolarski Prix Wolber 

wygrał F. Pelisier (340 kim. 11:46:07) 
przed Notterem. Bieg ten odbył się 
po raz piąty. W poprzednich biegach 
zwyciężyli: 1922 i 1925—Henri Suter, 
1923 — Masson, I924 — Girardengo. 
W obecnym biegu brało udział 14 ko­
larzy.

T E N IS .
C z e tw e rty ń s k i m is trz e m  W ie l­

k o p o ls k i. W ostatnim dniu turnieju 
międzynarodowego o mistrzostwo 
Wielkopolski finał gry pojedynczej 
panów wygrał Czetwertyński, bijąc 
Niemca Brenns 10:8, 3:6, 4:6, 7:5, 6:0 
(valk). W ostatnim secie Brenn odstą­
pił. Finał gry pań pomiędzy W. Rych- 
terówną i Poseltówną (obie łodzianki) 
odbędzie się w Łodzi.

M ię d z y n a ro d o w y  tu rn ie j W ę ­
gry  —- A u s tr ja  — wygrywają Węgrzy 
wbrew wszelkim przewidywaniom 6:3

W ło ch y  p o k o n a ły  B e lg ję  w mię­
dzypaństwowym meczu tenisowym6:3.

M ecz hockeyow y k lub  ły ż w ia r ­
sk i (P o z n a ń )—W . T . Ł . 6 :0  (1 :0 ).

Rewanżowe spotkanie hockey’u na 
trawie pamiędzy Klubem Łyżwiarskim 
z Poznania i drużyną Warszawskiego 
Towarzystwa Łyżwiarskiego przyniosło 
ponowne zwycięstwo gościom w sto­
sunku 6:0 (1:0). Do przerwy miejsco­
wi trzymali się nieźle, po przerwie 
jednak goście opanowali zupełnie sy­
tuację. Sędzia p. Gregorowicz (Poznań) 
W pierwszym dniu f. j. 2.X drużyna 
warszawska przegrała w stosunku 8:2 
(5:0).

Z a w o d y  s trz e le c k ie  
w  W a rs za w ie

W zawodach strzeleckich, organizo­
wanych przez PTŁ, konkurs pań wy­
grała p. Grudzińska 332 pkt. przed p. 
Lipińską 331 pkt. Kmkurs strzelania 
z karabinków wygrał p. Daszkiewicz 

(379 pkt. na 400 możliwych—40 strza­
łów), bijąc rekord polski. Konkurs z 
pistoletów mjr. Nussbaum 476 pkt. 
Konkurs dla nienagrodzonych—Rutec- 
ki 280 pkt. przed inż. Kurowskim 257 
pkt, Konkurs dla młodzieży—Dobrzy- 
lewski 169 pkt 40-ty konkurs Zachęty 
wygrał p. Kąsinowski 87 pkt.

B O K S .
Jak słychać, pertraktacje co do me­

czu bokserskiego J u n o sza -D ąb ro w - 
ski contra  B re ite n s tra te r , mistrz 
Niemiec, dobiegają do końca. Mecz 
odbyłby się w Łodzi.

D nia  9 .X  na Dynasach mają od' 
być się wielkie międzynarodowe za" 
wody b o k s e rs k ie  z udziałem bok­
serów J. Greenstocka. Kid Harrisa, 
Bruxa i Gibbsa. Z naszej strony wy­
stąpiliby: Junosza-Dąbrowski, Laskow­
ski, Ran oraz jeden z bokserów po­
znańskich.

Ja k  ju ż  w sz y s tk im  c z y te ln ik o m  na 
p e w n o  w iad o m o , że  w  d n iu  23 w rz e śn ia  
w F ila d e lf i ,  s ta n u  P e n s y lw a n ia , ro z e ­
g ra n y  z o s ta ł  m e c z  b o k s e rs k i  o m i­
s t r z o s tw o  św ia ta  w s z y s tk ic h  w ag  m ię ­
d zy  d w o m a  a m e ry k a n in a m i: G . T u n ­
n ey  em , p r e te n d e n te m  d o  z a s z c z y tn e ­
go ty tu łu ,  a w ła ś c ic ie le m  teg o ż  od  
7 la t, z n a n y m  p o w s z e c h n ie  J a c k ’em  
D e m p s e y ’em .

M e cz  p o  d z ie s ię c iu  ru n d a c h  s k o ń ­
c z y ł  s ię  c z y s tą  p o ra ż k ą  D e m p s e y ’a na 
p u n k ty , a ty tu ł  m is tr z a  p r z e s z e d ł  w 
g o d n ie jsz e  n a r a z ić  ręce .

Jak  w ie lk ą  b y ła  ta  im p re z a  s p o r to ­
w a, n a  k tó rą  o d  p a ru  la t cz e k a n o  
(D e m p s e y  św ia d o m ie  u n ik a ł  w a lk i)  w 
c a ły m  s p o r to w y m  i n ie s p o r to w y m  św ię ­
c ie , n ie c h  p o s łu ż ą  n ie k tó re  je j s z c z e g ó ­
ły , o k tó ry c h  p o n iż e j w s p o m in a m y . 
O tó ż  w y g ry w a ją c y  G e n e  T u n n e y , l i ­
cząc y  o b e c n ie  28 la t, je s t  d ru g im  z k o ­
le i b o k  se re m , k tó ry  w  ta k  „późnym** 
w iek u  s ię g n ą ł p o  m is trz o s tw o .

P o z a  B. F itz s im o n s e m , k tó ry  ta k i  sam  
ty tu ł  o s ią g n ą ł  w 35 ro k u  ż y c ia , w s z y s ­
cy in n i z d o b y w a li  go p rz e w a ż n ie  m ię ­
d z y  24— 26 ro k ie m . P ie rw s z e  sw e  k r o ­
ki s ta w ia  T u n n e y  b e z p o ś re d n io  p o  w o j­
n ie  św ia to w e j, k ie d y  to  ja k o  ż o łn ie rz  
a rm ji a m e ry k a ń s k ie j  r e p re z e n tu je  sw ój 
k ra j w w o jsk o w y c h  ig rz y sk a c h  m ię d z y ­
s o ju s z n ic z y c h  P e rs c h in g a , u rz ą d z o n y c h  
w  o k o lic a c h  P a ry ż a .

R o k  1922 p rz y n o s i T u n n e y ’ow i p ie rw ­
sz e  z w y c ię s tw o  n a d  B. L ev iń sk y ’m  na  
p u n k ty  o ra z  p rz e z  k n o c k -o u t ( p o w a le ­
n ie  10 se k u n d . C z y ta j:  n a -k a u t)  n ad  
J. B u rk e ’m i W e in e r te m . S ła w ę  je d n a k  
p rz y n o sz ą  m u d w a  d e c y d u ją c e  o jeg o  
ro li w b o k s ie  s p o tk a n ia , a  to  z B. M a- 
d e n e m , k tó ry  n a ^ e t  ta k ie j s ła w ie  ja k  
H a rry  W ills  u m ia ł  o p rz e ć  s ię  p rz e z  
20 ru n d , a k tó re g o  T u n n e y  p o s ła ł  w  
k ra in ę  sn u  ju ż  w trz e c im  s ta rc iu , o ra z

PO  M E C Z U  0 M IS T R Z O S T W O  Ś W I A T A
Gene Tunney —  Jack Dempsey

z T . G ib b o n s ’em , p rz e g ry w a ją c y m  p o  
15 iu n d a c h  n a  p u n k ty , k tó re g o  n a to ­
m ia s t  T u n n e y  „w ykończył®  p rz e z  K. 
O . w 9 s ta rc iu .

D o in n y c h  w ię k sz y c h  z w y c ię s tw  n a ­
leżą: z w y c ię s tw o  n a d  C a rp e n tie re m , 
H . G re b e m  o ra z  E. S p a lla . Ja k  w id z i­
m y, tw a rd a  p ię ś ć  T u n n e y ’a p rz e z  o- 
s ta tn ie b  p a r ę  la t  d a w a ła  s ię  s i ln ie  w e 
z n a k i.

A . D em p sey ?  P rz e s z e d ł  m n ie j w ię ­
c e j to  sa m o  p rz e d  i p o  ro k u  1919, w  
k tó ry m  to  ro k u  z d o b y w a ł m is trz o s tw o  
ś w ia ta , l ic z ą c  24 la t. Z a ła tw ia  s ię  w ięc  
k ró tk o , b o  w 18 se k u n d , z o lb rz y m e m  
F u lto n e m , a m is trz o w i ś w ia ta  W ila r-  
d o w i już w trz e c ie j ru n d z ie  o d b ie ra  ty ­
tu ł .  N a s tę p n ie  w ro k u  1921 b ije  g ła d ­
ko  C a rp e n t ie r a ,  zaś w 1923 g ro źn eg o  
F irp o . W o s ta tn ic h  3 la ta c h , t r z e b a  
sz c z e rz e  w y z n a ć , p o z w o li ł  s o b ie  Ja ck  
n a  n ie c o  p rz y d łu g i o d p o c z y n e k , n ie  
z a n ie  d b u  ją c  je d n a k  tr e n in g u , no  i d o ­
sk o n a łe j  —  re k la m y . Ż e  o p in ja  s p o r ­
to w a  A m e ry k i s p o d z ie w a ła  s ię  p o ra ż ­
ki m is trz a , św ia d c z ą  n a jle p ie j  z a k ła d y , 
k tó re  p rz e w a ż n ie  ro b io n o  n a  D e m p s e y a  
w s to s u n k u  2 :  1,— a w ię c  ja k  n a  p rz e ­
w id z ia n e g o  m is trz a  ś w ia ta  n ie c o  za 
s ła b e l

D o F ila d e lf j i ,  m ie js c a  s p o tk a n ia , 
p r z y b y ł b o g a ty  D e m p se y  „salonką**. 
O s tro ż n y  i n ie u fa ją c y  s a m o c h o d o m , 
ja k  to  sa m  p o w ie d z ia ł ,  T u n n e y - - s a ­
m o lo to m . K ied y  p rz e c iw n ik ó w  k o m i­
sy jn ie  w ażo n o , w a g a  w y k a z a ła  u D em ­
p se y  a  86 kg. 180 gr., T u n n e y  w aży ł 
89 kg. 200 gr. N a r in g , z n a jd u ją c y  się  
na  o tw a i te m  m ie jsc u , m a ją c y  w kw a 
d ra c ie  6 m tr., w y s z e d ł  p ie rw sz y  T u n ­
n ey , o d z ia n y  w p ła s z c z  ja s n o -n ie h ie s k i, 
p o d a ru n e k  k o leg ó w  m a ry n a rz y . N ie 
p rz y w d z ia ł  j e d n a k  o d z n a k  k lu b o w y ch , 
n ie  c h c ą c  w y w o ły w a ć  z b y tn ic h  m an i-  
fe s ta c y j. D e m p se y  u k a z u je  s ię  sw o im

z w y c z a je m  n ie c o  p ó ź n ie j w ja s n o -c z e r-  
w o n y m  p ła s z c z u .

Ja k o  g łó w n y  s ę d z ia  p ro w a d z i ł  m ecz  
T o m m y  R e illy  p rz y  p o m o cy  d w ó c h  
a rb itró w  k o n n y c h .

P u b lic z n o śc i p rz y b y ło  na  to  s p o tk a ­
n ie  ze  w e z y s tk ic h  s tro n  św ia ta  i S ta ­
nó w  ty lk o  —  144.000. N a jta ń s z y  b ile t  
w e jśc io w y  k o s z to w a ł  50 d o i., a p o k ó j 
w  n a jp o d le js z y m  h o te lu  za d z ie ń  75 
d o la ró w . D o ch ó d  z b ile tó w  w s tę p u  w y ­
n o s ił  2 000.000 d o i. t. j. o k o ło  18 m il- 
jo n ó w  z ło ty c h . N a jle p ie j  n a  tern  f in a n ­
so w o  w y s z e d ł D e m p s e y , k tó ry  p o b ra ł  
za  sw ój w y s tę p  z a g w a ra n to w a n e  900 
ty s ię c y  d o i, (c h y b a  o s ta tn i  ra z  ty le ) . 
N a s tę p n ie  z n an y  m e n a g e r  a m e ry k a ń sk i 
T e x  R ie c a rd  z a r o b i ł  na  im p re z ie  
400 .000  d o i., z a ś  now y m is trz  św ia ta  
d o s ta ł  ja k o  d o d a te k  do  z a s z c z y tn e g o  
ty tu łu  sk ro m n e ... 270.000 d o i., a w a n s  
na  p o ru c z n ik a  i h o n o rO w e o b y w a ­
te ls tw o  k ilk u  m iast,

Z  o k a z ji  p o w y ż s z e g o  s p o tk a n ia  u ru ­
ch o m io n o  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  
120 n a d z w y c z a jn y c h  p o śp ie sz n y c h  p o ­
c ią g ó w , c a łą  p le ja d ę  d o d a tk o w y c h  s a ­
m o lo tó w , z a a n g a ż o w a n o  1.500 k o n tro ­
le ró w  b ile tó w , ś c ią g n ię to  z N o w eg o - 
Y o rk u  i C h ic a g o  4 .000 p o lic ja n tó w  
i 600 s tra ż a k ó  w.

P rz y  r in g u  z a in s ta lo w a n o  110 s p e ­
c ja ln y c h  p o łą c z e ń  te le g ra f ic z n y c h  i t e ­
le fo n ic z n y c h  o ra z  d o p u s z c z o n o  do  
zd jęć  350 k in o w y c h  o p e ra to ró w  i fo to ­
g ra fó w .

P o k o n a n y  D e m p s e y  z a ż ą d a ł  r e w a n ­
żu, k tó ry , o ile b y  d o s z e d ł  do  sk u tk u , 
o d b y łb y  s ię  w  W e m b le y  (A n g lja )  n a  
w io sn ę . T a k  w ię c  i E u ro p a  m ia ła b y  
sw o ją  s e n sa c ję . P y ta n ie  je d n a k , czy  u- 
b o g a  e u ro p e js k a  p u b l ic z n o ś ć  z ech c ia -  
ła b y  z a p ła c ić  za  sa m e  w s tę p y  2 m il- 
jo n y  d o la ró w .

P R O <
WIELKI W sobotę „Lohen- 

grin", w niedzielę „Traviata“. 
W poniedziałek nieczynny.

NARODOWY „Świecznik" 
komedja Musseta.

LETNI Komedja „Liść figo­
wy.

POLSKI „Osiołkowi w żłoby 
dano“ komedja Flers’a i Cail- 
lavette’a.

MAŁY „Azais“ komedja Ver- 
neuifa i Berr’a.

ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNE-

R A M T E A T
RA „Ślubne łoże" komedja F. 
Gandery.

NIEWIAROWSKIEJ W sobo­
tę i niedzielę ostatni występ 
K. Niewiarowskiej w „Królo­
wej Nocy". W poniedziałek 
próba generalna „Księżniczki 
Jilicy" z Wiktorją Kawecką 
w roli głównej.

ODRODZONY „Wampiry" 
prof. Krzyżanowskiego.

QUI PRO-OUO Rewja „Kie­
dy panienki idą spać“.

R O W
PERSKIE OKO Rewja „Z ust 

do ust".

OLIMPJA Rewja „Precz z 
rozwodami".

JAR Rewja „Co boli War 
szawę".

ELDORADO Rewja „Do­
brze jest”.

MIGNON Operetka „W krai­
nie wolnej miłości".

P R O G R
APOLLO ..Hrabina Marica" 

z Vivian Gibson i Harrym 
Liedtke.

COLOSSEUM „Mały ka­
pral" w rolach głównych Iza- 
belita Ruiz i prawnuk Napo­
leona Jean Napoleon Michel.

CORSO „Sandy“, W roli 
głównej Madge Bellamy.

FILHARMONJA „Kawaler 
Srebrnej Róży". W rolach, 
głównych Huguette Duflos i 
Jacąues Catelain.

MUZA „Djabełek". W roli 
głównej Colleen Moore.

A M  K I N
PAŁACE „Świętoszek". W 

rolach głównych Lii Dagover 
i Emil Jannings.

PAN „Sandy". W roli głów­
nej Madge Bellamy.

SPLENDID „Irena" z Col­
leen Moore w roli głównej-

STYLOWY „Czarny Orzeł" 
z Rudolfem Valentino

ŚWIATOWID „Mały Kapral" 
z Izabelitą Ruiz i Jean’em Na­
poleonem Michel.

WODEWIL „Złodziej Duszy". 
W rolach głównych Leda No- 
va i H. Baudin.

Z a k ła d y  G ra ficzne  
Z Y G M U N T  S A K IE R S K I
W a r s z a w a ,  u l. M ie d z ia n a  N r. 4 a , t e le f o n  N r. 1 2 6 -4 9 .  

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 9 1 8 .

W y k o n y w u ją  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  d r u k i,  ja k  r ó w n ie ż  
i o p r a w ę  k s ią g ,  b r o s z u r  i t. p., t a k  z  w ła s n y c h ,  ja k  

i p o w ie r z o n y c h  m a te r ja łó w .

W. I. W.
WARSZAWSKI INSTYTUT WYDAWNICZY 

w Warszawie, Łucka 38. Tel 291-67.

Konto czek, w P. K. O. 5191.

N O C  W A L P U R G J 1
Gustawa Meyrinka 

3  to m y  p o  9 5  g r o s z y .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

D r. m ed. Je rzy  F inRelR rout
chor, kobiece i akuszerja 

przyjm uje od 4 — 6 pp. 
Warszawa

Złota 56a. Tel. 165 71.

CZYTELNIA NOWOCZESNA
ZIELNR 52 (róg K rólew skiej) 

Telef. 3C9-66.
Czytelnia jest stale zaopatry­
wana we wszelkie nowości w pol­
skich i obcych językach w  z n a ­
czn e j ilości egzemplarzy. Wy­
pożycza również do domu za 
niewielką opłatą tygodniki oraz 
żurnale krajowe i zagraniczne. 
O tw arta  od 9-ej r. do 7-ej w. 

bez przerwy.

G IM N A STY K A  S P O R T O W A
( Z D R O W O T N A )

Rozpoczynam 2 równoległe zimowe kursy gimnast. meto­
dą mieszaną N. BUKH’A i szwedzką. Wiek 18—26, 27 — 
wzwyż. Klubom i towarzystwom sportowym przy zapra­
wie zimowej ulgi. Specjalna sala gimnastyczna w śródmieś­
ciu. Badanie specjalisty lekarza sportowego obowiązkowe.

Zgłoszenia i warunki: KURLETO, tel. 415-81 (godz.
10 — 12 w poł.) i 408-95 (godzina 6 — 8 wiecz.).

N a k ła d e m
WARSZAWSKIEJ SPÓŁKI WYDAWNICZEJ

ORIENT R. D. Z. EAST
w Warszawie, Prosta 17. Tel. 408-95.

K o n to  cz e k , w  P . K. O . 13.564

Zbiorowe Wydanie Powieści Podróżniczych

K A R O L A  M AYA
32 tomy wyszły z druku. Cena 95 groszy.

Ostatnia powieść B. KELLERMANNA

Bracia SCHELLENBERG
4 tomy po 95 groszy.

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.

Redakcja i Administracja: Warszawa, Prosta 17.

Telef.408-95. Konto czek, w P. K. 13.515.

Skrót telegr. ERST Warszawa.

Prenumerata miesięczna (9 numerów) Zł. 3.75. Prenumeratę przyj­
muje administracja, wszystkie urzędy pocztowe i pp. listonosze. 
Wydawnictwa, księgarnie, artyści scen polskich, urzędnicy państwowi, 
inteligencja zawodowa i młodzież akademicka otrzymuje 2O°/o raba­

tu przy zgłoszeniach bezpośrednich w administracji.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : Cala str. — 400 Zł., 
V2 -  200 Zł., »/4 — 100 Zł., i /8 -  50 Zł., 
Vic -  20 Zł., */40 - 7 Zł., i /80- 3  ZŁ, w tekście 

50% drożej. Wymiar str. 35 X  50 cm.
(5 szpalt po 500 mm.)

Redaktor Stanisław Lubiński Zakłady Graficzne Z. Sakierski. Warszawa, Miedziana 4-a. Tel 126-49. Wydawca: Warszawska Spółka Wydawnicza 
Orient R. D. Z. East, Warszawa, Prosta 17,
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